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Stowarzyszenie Rolnicze gub. Piotrkowskiej 
PRZYJMUJE zamówienia na: 1) Maszyny i narzędzia rolnicze 
oraz artykuły techniczne (smary, pasy ete.), —2) Wawozy sztuczne. 
PEOST: o przesłanie do Zarządu spisu przedmiotów potrzebnych 
każdemu z Ziemian w zimowym sezonie, eo da możność Zarządowi porobienia zawcza- 


su, więe tanio, zamówień u producentów. 


(0—4) 


Instytut Szczepienia Ospy 


D-ra W. Stępniewskiego 


Warszawa, Złota 28. 


Posiada zawsze świeży materyjał krowian kowy 
i wysyła takowy za zaliczeniem pocztowem. (2—2) 


Dane co do ilości spraw, rozpatrywanych w sądach okręgowych 
w Królestwie Polskiem. 


| Weszło nowych Ukończono da- 
spraw wnych 
ROK z pozba- | bez poz-| z pozba- | bez poz- 
wieniem | bawienia | wieniem | bawienia 
praw praw praw praw 
1891 596 658 595 658 
1892 192 725 818 751 
1893 555 860 605 986 
1894 528 902 530 1058 
1895 619 923 582 641 
1896 590 862 573 836 
1897 745 1150 664 1025 
1898 676 1105 682 947 
1899 660 1327 639 972 


SPRAWY KARNE. 


po Zn WE 
W przecięciu na jednego członka spraw w 1898 r 
JAAA DEO alae AA waz IAA ae ie Sie Aa ak la 


z pozba- | bez poz- 


SADY kiej hfe: A 
TESE wieniem | bawienia | Ogółem 
OKRĘGOWE praw praw 
Warszawski 82 85 167 
Radomski 76 93 169 
Suwalski 63 113 176 
Kielecki. 66 143 209 
Płocki 59 1504 213 
Siedlecki 108 129 237 
Łomżyński. 109 _ 140 249 
Lubelski 157 232 389 
Kaliski . 95 311 406 
Piotrkowski 136 189 325 | 


SPRAWY CYWILNE. 


gy AB ABA 


RATE A EE EET EES NC AFA AL, 
| 1891 | 1892 | 1893 | 1894 | 1895 | 1896 | 1897 | 1898 | 1899 


Dnia 1 stycznia było spraw 2721 

Weszło nowych t 1895 | 1958 | 1897 | 2144 | 2849 | 5700 | 4708 | 3535 | 4483 
Osadzono A ; + . | 2613 | 2499 | 1933 | 1964 | 2557 | 3864 | 4717 | 3573 4291 
Pozostało . 2003 | 1246 | 1210 | 1390 | 1682 | 3518 | 3507 | 3469 | 3661 


W 1898 i 1899 r. na jednego członka wydziału cywilnego i hypotecznego przypada w prze- 
cięciu ukończonych spraw w sądach Królestwa Polskiego: 


SĄDY. OKRĘGOWE | W'1898 r. | W 1899 r. 
Płocki 157 133 
Kaliski 148 155 
Łomżyński . 205 224 
Suwalski. 250 235 
Siedlecki 280 201 


SĄDY OKRĘGOWE | W 1898 r, | W 1899 r. 
Lubelski. 291 222 
Kielecki . z 364 319 
Warszawski . . 367 369 
Radomski 414 434 
Piotrkowski 447 452 
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Śrzestępca i kara. 


(Streszczenie pracy p. Aleksandra Mogilnickiego 
p. t. „Indywidualizacyja kary“). 


Sprawa poruszona w broszurze p. Mogil- 
nickiego należy do najdonioślejszych zaga- 
dnień prawnych chwili obecnej. 

Chodzi o to, czy należy normować karę 
jedynie według wielkości popełnionego prze- 
stępstwa, czy też, uwzględniając indywidu- 
alne warunki przestępcy, brać pod uwagę, 
czy przestępstwo zostało popełnione po raz 
pierwszy, czy je popełniła jednostka wyżej 
lub niżej stojąca pod względem umysłowym? 

Indywidualizacyi kary nie było aż do 
wieku XIX, bo też jej być nie mogło. Po- 
jęcie to młode, niezupełnie nawet ukształ- 
towane w dzisiejszej chwili, wyłoniło się 
niedawno, wtedy dopiero, kiedy dlań przy- 
gotowały glebę teoryje celowości kary. Do- 


piero, kiedy teoryja uznała, że kara nie jest 
celem ostatecznym, lecz tylko środkiem do 
celu, dopiero wtenczas, ażeby ten cel osią- 


kary, nie jako abstrakcyjnego pojęcia od- 
wetu, lecz jako środka polityki kryminal- 
nej, stosowanego w każdym konkretnym 
wypadku do realnych jednostek. Pierwszym 
krokiem na tej drodze było pozostawienie 
sędziemu możności poruszania się w grani- 
cach maximum i minimum kary; dalej, zwró- 
cono uwagę na okoliczności łagodzące i ob- 
ciążające; aż wreszcie prawodawca docho- 
dzi do oznaczania jedynie maximum kary 
za dane przestępstwo. Z biegiem lat 
zwrócono jeszcze uwagę na wiek prze- 


stępcy, a właściwie na stopień jego roz- 
woju umysłowego i wprowadzono karę wa- 
runkową, jak na teraz—szezyt indywiduali- 
zacyi kary. 

Nigdzie, — pisze p. Mogilnieki — tak 
jawnie nie występuje indywidualizacyja 


gnąć, musiano zwrócić się do samej istoty. 


 EEEESICWEYWJEEOPEDE E OPER 
kary, jak w „skazaniu warunkowem*: sąd już 
po określeniu kary może ją jeszeze indy- 
widualizować, może, stosownie do charakte- 
ru przestępcy, nakazać natychmiastowe wy- 
konanie kary, albo też zawiesić je i uczy- 
nić zależnem od postępowania skazanego. 
Doświadczenie wykazało, że ze skazanych 
warunkowo mały zaledwie procent znowu 
wpada w przestępstwo (mniej niż 10%), że 
znaczna bardzo większość w ciągu próbne- 
go czasu zachowuje się wzorowo, że skazą- 
ni warunkowo dają mniej recydywistów, 
niż skazani bezwarunko. 

Dalszym krokiem, może ostatnim na polu 
indywidualizacyi kary, byłoby danie możno- 
ści zarządom więzień wpływaniu na los prze- 
stępey, obciążania i przedłużania kary dla 
niepoprawnych, zmniejszania i skracania jej 
dla tych, którzy nie wymagają całej suro- 
wości kary. Tutaj jednak spotykamy nie- 
przełamane trudności: sędziowie są wszędzie 
ludźmi inteligentnymi, wykształconymi, ja- 
kich trudno wyszukać wśród administacyi 
więziennej, skrępowanej zwykle ścisłemi in- 
strukcyjami. Zresztą wyżsi urzędnicy są 
stale zasypani masą papierów; praca kan- 
celaryjna pochłania ich całkowicie, cały 
więc ciężar indywidualizacyi kary spływał- 
by na barki dozorców, byłych podoficerów, 
którzy o psychologii nawet nie słyszeli. 
Dotychczas jedynie w Ameryce Północnej 
zrobiono nieco w tym kierunku. Jest to za- 
sługą kilku wybitnych jednostek jak Ma- 
conochie, Krohne, Randal, Brockway i inni. 

Co umie zrobić rozumny i szlachetny wy- 
konawea kary, najlepiej dowiedzie krótkie 
streszczenie działalności domu poprawezego 
w Elmirze pod New - Jorkiem, zostającego 
pod kierownictwem Brockway'a. 

„Zakład poprawczy Klmira został zało- 
żony przeź Brockway a w r. 1876. Do za- 
zakładu tego sądy stanu New-Jork kieru- 
ją tylko tych przestępców, którzy im się 
wydają możliwymi do poprawienia przy 
zastosowaniu istniejącego systemu. Przestę- 
pcy mogą mieć od 16 do 80 lat i powinni 
przedstawiać szanse poprawy, choćby na- 
wet byli recydywistami, Wyrok określa ma- 
ximum kary; dłużej niewolno być w Elmi- 
rze. Skazany, po przybyciu do zakładu, prze- 
pędza dwa lub trzy dni w osobnej celi, po- 
czem przedstawiają go nacezelnikowi zakładu, 
Brockway'owi, który osobiście przeprowa- 
dza staranne i głębokie studyjum nad cha- 
rakterem każdego nowowstępującego. Na 
zasadzie własnego badania i akt sprawy, 
stawia on wniosek co do stanu fizycznego, 
umysłowego i moralnego więźnia, stara 
się wyjaśnić historyję życia przestępcy, 
jego stosunki, popędy i zajęcia na wolnoś- 
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ci. „Badanie to ciągnie się do możliwego 
usunięcia wszelkich wątpliwości, poczem 
zostaje określony „system postępowania Z 
więźniem, zaznajomienie go z jego obo- 
wiązkami i prawami, z organizacyją pracy 
i z warunkami, przy których spełnianiu mo- 
Że się spodziewać polepszenia swego losu 
lub nawet zupełnego uwolnienia. Minimum 
pobytu trwa rok, przeciętny pobyt więźnia 
wynosi 21 miesięcy. Kształcenie więźniów, 
zawsze wspólne, odbywa się pod kierunkiem 
wytrawnych pedagogów. System pracy dą- 
ży do tego, by dać więźniowi fach w ręke, 
nauczyć go pracować i przyzwyczaić do 
uczciwej pracy, Wymaganiom hygijeny czy- 
nią zadość ćwiczenia wojskowe, gimnasty- 
ka i pływanie w basenach. 

Dozorcy codziennie składają szczegółowe 
raporty o każdym więźniu; w raportach tych 
wskazują, „jaką oni pilnością pracowali, 
czy dobrowolnie, czy teź pod przymusem lub 
groźbą. Do ułatwienia kontroli nad zachowa- 
niem się więźnia, służą stopnie— jeden się 
stawia za sprawowanie, drugi za pilność w 
pracy, trzeci za postęp w naukach. Nagrodę 
stanowi przejście do wyższej klasy; klas tych 
jest trzy. Nowo wstępujący zaliczająsię do 
drugiej klasy; trzecia służy tylko jako kara; 
pierwaza, uprzewilejowana, staje się udzia- 
łem tych, którzy w ciągu sześciu miesięcy 
otrzymali dobre stopnie. Klasy różnią się 
ubiorem i urządzeniem cel; druga od trze- 
ciej różni się prócz tego większą obfitością 
pożywienia i innemi drobnemi szczegółami. 
Więżńiiowie pierwszej klasy mają ozdobne, 
niebieskie mundury, marynarskie czapeczki, 
a prócz tego prawo ogólnej rozmowy przy 
jedzeniu i parę innych drobnych udogodnień. 

Naczelnik zakładu Brockway, pozostaje w 
ciągłem, bezpośredniem zetknięciu z powie- 
rzonymi jego pieczy więźniami, codziennie 
słucha ich żądań i zażaleń, codziennie roz- 
mawia z nimi osobiście, codziennie przyjmu- 
je 40—50 więźniów, każdego widzi co pewien 
czas, o każdym wyrabia sobie bezpośrednie, 
oparte na osobistej obserwacyi zdanie. Re- 
zultaty zastosowania tego systemu są podług 
Wintera następujące. Od chwili założenia.do 
dnia 30 września 1889 roku, t. j. w ciągu 
lat trzynastu, Elmira przyjęła 3990 więźniów; 
z tych wyszło z zakładu 3.074, a w tej li- 
czbie uwolnionych 2.295 warunkowo, 14 bez- 
warunkowo i 139 z powodu skończenia ma- 
xymalnego terminu; 85 odesłano do więzień 
zwykłych, 17 uciekło; 45 zakończyło życie 
w zakładzie. Z uwolnionych, tylko 348 
t. j.około 15*/, zostało recydywistami, 839/, 
poprawiono!.. Co zaolbrzymia różnica pomię- 
dzy temi rezultatami i winikami więzień eu- 
ropejskich, gdzie cyfra recydywy w tym 
samym czasie, podług wyliczeń Liszta, 
wynosiła przeciętnie w Wiirtembergu 60*/,, 
w Prusach —70*/, —740/,, a dochodziła na- 
wet do 82'/,. Statystyka innych państw wy- 
kazuje niemniejsze cyfry. 

W zwykłych więzieniach 60%—82% recy- 
dywistów —w Elmirze 15%. Co za kolosalna 
różnica! Ilu nieszczęsnych, zbłąkanych, za- 
trzymano na pochyłości zbrodni, ilu dobrych 
obywateli przysporzono krajowi, ile dobró- 
bytu zapewniono! A wszystko dzięki racy- 
jonalnemu zastosowaniu indywidualizacyi 
kary, dzięki energii i dobrej woli jednego 
człowieka, który podjął się dowieść światu 
nie teoretycznie, ale w życiu, że jedynie 
ten si m w najszerszym jego zastoso- 
waniu może zmniejszyć ilość przestępstw i 
urwać głowę straszliwej hydrze recydywy*. 
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(Kor. „Tygodnia*). 


Agentura Stowarzyszenia Rolniczego. 
Nasze Stowarzyszenie Rolnicze, energicz- 
ną kierowane dłonia, wypływa coraz to na 
szersze pole działalności. — Nie zasklepiając 
działalności swej w centralnym zarządzie, 
dokłada wszelkich starań, by dobroczynne 
działanie zrzeszenia roztaczało coraz to 


szersze kręgi. Świeżo oto nowy mamy tego | 
dowód. Dyrektor Bogusławski, uwzględ- 
niając trudne położenie rawian, których 
większość posiada majątki położone w pro 
mieniu od 25 do 30—wiorstowym od linii 
Dr. Żel, i Stacyi' Skierniewice, oddawna 
myślał o tem, by dla nich stworzyć ajen- 
turę. Początkowo myślał zaproponować o- 
sadzenie agenta w Skierniewicach, do które- | z 
go zarząd spółki mógłby skierowywać frach- 
ty towarów sprowadzanych na. potrzeby 
pow. rawskiego, i temuż agentowi polecić 
repartycyję produktów dla rolników nie- 
zbędnych; ostatecznie jednak przyszedł do 
wniosku, że o swoim interesie najlepiej 
mogą sądzić sami zainteresowani. Dzięki 
inicyjatywie w tym kierunku panów Win- 
centego Łoskowskiego í Janusza Szwej- 
cera, którzy wśród sąsiadów, zorganizowali 
zeszłej niedzieli w Rawie zjazd ziemian, 
myśl stworzenia ajentury na powiat rawski 
przyjęla konkretną formę. Na zjazd ten 
przybył również i zarząd, reprezentowany 
przez prezesa M. Szwejcera dyrektora Bogu- 
sławskiego i członka zarządu Ig. Wilskie- 
go. Na posiedzenie zebrało się z wiel- 
kiem poczuciem solidarności przeszło ezter- 
dziestu ziemian, którzy w obecności miej- 
scowego naczelnika powiatu powołali do 
prezydyjum zjazdu pana Wolffa z Cielądza. 
Ten dał pierwszy głos dyrektorowi spółki. 

Pan Bogusławski przemówił, przedstawia- 
jac cel zebrania i proponując stowarzyszo- 
nym dwa typy instytucyi mających obsłu- 
giwać powiat rawski: dom komisowy 
lub sklep. Z tych dwu, sklep wydał się 
większości stowarzyszonych odpowiedniej- 
szy, ile że mógłby zaopatrywać nietylko 
właścicieli większych posiadłości en gros, 
ale detalicznie sprzedawać żelazo, nawozy 
sztuczne, makuchy i tym podobne produkty. 
Głosy się podzieliły; wówczas pan Bogusław- 
ski zwrócił uwagę, że jakkolwiek sklep rów- 
nież uważa za formę lepszą, to jednak wy- 
magać on będzie wielkiego nakładu kapi- 
tału i kosztownej obsługi, coby zbytecznie 
obciążyło stowarzyszenie, zważywszy na to, 
że ziemianie pow. rawskiego mają tylko 
3300 rbl. udziałów w stowarzyszeniu; dom 
zaś komisowy, jakkolwiek wiele tańszy, nie 
zaradziłby potrzebie. 

Wobec tego dyrektor B. zaproponował typ 
pośredni: najprostszy rodzaj sklepu— raczej 
skład, w którym urzędnik płatny zajmował- 
by się repartycyją dostarczanych przez za- 
rząd towarów i takowe mógł sprzedawać 
zarówno w wielkich jak i mniejszych ilo- 
ściach. Pan Dyrektor zaręczył i upewnił 
zebranych, że stanowczo Zarząd jest w mocy 
dać im towar w gatunku najlepszym, za 
dobroć jego ręczyć i sprzedawać go po 
cenach najniższych; ża: to on odpowia- 
da; rzecz jednak inna co do nadzoru miej- 
scowego i kontroli nad urzędnikiem peł- 
niącym obowiazki w agenturze rawskiej — 
tojprzechodzi już moe zarządu; to też sza- 
nowny dyrektor zaproponował, by zebrani z 
łona swego wybrali członka stowarzysze- 
nia, któremu ufają zupełnie i, aby ten ra- 
czył przyjąć na siebie obowiązki niejako 
upełnomocnionego agenta zarządu; rolę tę 
bowiem może najskuteczniej pełnić sąsiad, 
świadomy dobrze potrzeb i wymagań swo- 
jej okolicy, ezłowiek, któryby mógł, że się 
tak wyrazimy, trzymać rękę na pulsie po- 
trzeb miejscowych. 

Tak ukonstytuowana ajentura odnosiłaby 
się z każdem zamówieniem do zarządu i— 
zajmowała się- rozprzedażą produktów na 
okolicę. Wybór padł na p. Kamienieckiego 
Wacława właściciela dóbr Ossowice. Buchal- 
teryję ajentury prowadzić będzie zarząd w 
Piotrkowie, zaś agentura rawska tylko księ- 
gi podręczne. 

Na zakończenie przemawiał, popierając 
wniosek dyrektora, prezes Michał Szwejcer, 
wł. Łasku, przez lat wiele stały mieszka- 
niec powiatu rawskiego. Zwrócił się on do 
synów dawnych swych sąsiadów z gorącą 
zachęta do wspólnej pracy, by ręka w rękę 


szli wszyscy ku wytkniętemu celowi. A wań- 
to było mówić do zebranych w Rawie ziemian. 
Młodzi to w większości ludzie, ale jaką 


| gorącą „chęcią służenia dobru ogólnemu 0- 


Żywieni, jacy solidarni i solidnil.. Powaga 
i spokojne skupienie podezas obrad malo- 
wały się na ich twarzach; znać było że ro- 
zumieją w całej rozciągłości cel i potrzebę 
zrzeszenia się, że idą chętnie za głosem 
dobrej rady i usunąwszy na bok wszelkie 
osobiste względy, gotowi są pracować nad 
wspólnem dobrem! 

Pełen energii i zapału dyrektor Bogu- 
sławski — jest w trakcie zorganizowania 
ajentur—w Łodzi, Łasku i w Częstochowie, 

Tytus Wilski. 
RE REKIGI3 0 — 


Kronika Piotrkowska. 


Prosimy E E S Eo AE z ca- 
łej gubernii o komunikowanie nam 
wazniejszych faktów i podnoszenie 
spraw miejscowych. Proste podanie 
wiadomości jest dostateczne; obrobie- 
nie należy do REAR WPN 


— W czwartek ubiegły dn. 22 listopada 
o godzinie 9'/ą rano, w kościele Farnym, 
odbyło się nabożeństwo na intencyję rychłe- 
go powrotu'do zdrowia Najjaśniejszego Pana 
Cesarza Mikołaja II. Na nabożeństwie byli 
obecni wychowańcy zakładów naukowych. 


— We wtorek d. 27 b. m., jako w wy- 
soce uroczystym dniu roczniey urodzin Jej 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani Maryi 
'Teodorówny, w świątyniach wszystkich wy- 
znań odbyły się nabożeństwa. Miasto było 
ozdobione flagami, a wieczorem iluminowane. 

— Jego Cesarska Wysokość Następca 
Tronu i Wielki Książę Michał Aleksandro- 
wicz raczył ofiarować z własnych Jego Ce- 
sarskiej Wysokości funduszów 500 rub. na 
odbudowę spalonej wieży w klasztorze OO. 
Paulinów w Częstochowie i 500 rub. na re- 
stauracyję kościoła parafijalnego w Kłobu- 
cku, do którego należy majątek Jego Ce- 
sarskiej Wysokości Ostrowy. 


— Wa ogólnem zebraniu Stowa - 
rzyszenia rolniczego, które się odbyło w u- 
biegły czwartek, odczytane zostały dwa re- 
feraty pp. Bagniewskiego „O sadach han- 
dlowych” i Bogusławskiego „O narzędziach 
rolniczych” oraz postawiony został wielkiej 
doniosłości wniosek prezesa Michała Szwej- 
cera o utworzeniu przy Stowarzyszeniu po- 
sady inspektora leśnego. 

Odczyt „O sadach”, "który podamy wkrót- 
ce W całości, wywołał nader ożywioną i 
wyczerpującą dyskusyję. Prezes Płonczyń- 
ski przypisywał brak rozwinięcia się ogro- 
dnictwa nie tyle brakowi PAN ile 
nieodpowiedniej dla sadów w naszej oko- 
licy glebie; p. Szwejcer twierdził przeciw - 
nie, że złe leży raczej w nieumiejętności 
dostosowania gatunków drzew owocowych 
do danej gleby i silnie popierał wniosek 
referenta, twierdząc, że jedynie opłacać się 
mogą sady handlowe, zasadzane na więk- 
szych przestrzeniach, jednym gatunkiem i o 
ile można nawet jedną lub dwoma odmia- 
nami danego owocu. Pan Werner kładł na- 
cisk na potrzebę instruktorów w kwestyi 
cięcia i zasilania sztucznemi nawozami drzew 
owocowych. Myśl p. Wernera podniósł dy- 
rektor Bogusławski, proponując ustanowie- 
nie przy stowarzyszeniu(stałego inspektora, 
w razie, jeśli większa ilość ziemian zade- 
klaruje się ponosić odpowiednie na ten cel 
koszta. 

Referat p. Bogusławskiego o narzędziach 
rolniczych wywołał również duże zain- 
teresowanie; stanowi ou niejako wstęp do 
dalszych w tej materyi odczytów prelegen- 
ta na przyszłych zebraniach. Referat ten 
również zamieścimy w „Tygodniu”. 

A oto doniosły wniosek prezesa Stowarzy- 
rzenia p. Szwejcera o potrzebie ustanowie- 
nia posady inspektora leśnego: „Obowiąz- 
kiem: inspektora leśnego będzie szczegółowe 
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zwiedzanie lasów stowarzyszonych właści- 
cieli tychże, dwa razy do roku, t.j. w po- 
rach wiosennej i jesiennej, celem udziela- 
nia iuformacyj w sprawie prowadzenia pra- 
widłowego gospodarstwa leśnego. Informa- 
cyje te będą udzielane: bądź samemu wła- 
śeicielowi lasu, bądź też wskazanemu przez 
niego urzędnikowi gospodarczemu. Nadto, 
w przypadkach nadzwyczajnych, jakoto: 
w razie silnego rozmnożenia się owadów 
lasom szkodliwych, grzybków pasożytni- 
czych, pożaru i t. p., obowiązkiem inspek- 
tora leśnego będzie ścisłe zbadanie tej klę- 
ski na gruncie, oraz udzielenie odpowied- 
nich do sytuacyi wskazówek”. 

„Za swą pracę inspektor leśny pobierać 
będzie z góry umówione od każdej danej 
przestrzeni leśnej wynagrodzenie, płatne 
w dwóch ratach, a mianowicie—1-g0 stycz- 
nia i 1-go lipca każdego roku, oraz na każ- 
dy przejazd otrzyma furmankę lub zwrot 
kosztów tejże. Zastrzega się najwyraźniej, 


że wszelkie roboty taksacyjne całych ob-: 


szarów leśnych, lub też cięć rocznych, jak 
również wszelkie czynności z zakresu urzą- 
dzeń leśnych nie wejdą w poczet powyżej 
wyszczególnionych obowiązków inspektora 
leśnego; mogą być jedynie przedmiotem od- 
dzielnych mnów w każdym poszczególnym 
wypadku. z zapewnieniem w tychże robo- 
tach pierwszeństwa dla stowarzyszonych. 
Pożądanem by było, aby taka umowa mo- 
gła być zawartą na czas dłuższy a mini- 
malnie—na lat trzy”. 

Dla wprowadzenia użycie powyższego 
projektu, utworzyła się natychmiastowo spe- 
cyjalna delegacyja leśna, do której składu 
weszli pp. F. Trepka, Kamocki, Sulikow- 
ski, T. Walieki i W. Łuczycki, 

— Na ogóliiem zebraniu ctłonków 
straży ogniowej, odbytem w dniu 25 b. m. 
miały być decydowane dwie kwestyje: 
kwestyja budżetu i kwestyja znaczków, 
przyznawanych członkom straży za szczegól- 
ne zasługi. Te ostatnie odłożono do dalsze- 
go czasu, gdyż przedstawiony władzy rysu- 
nek znaczku. nie został zaakceptowany; 
projekt zaś budżetu, został w całości za- 
twierdzony przez ogólne zebranie. Projekt 
ten przedstawia się, jak następuje: 

Rozchód: Na kupno i reparacyję narzędzi 
ogniowych 400 rb.; na umundurowanie i 
reparacyję mundurów i kasków 500 rb.; na 
opał szop, światło i na smarowidło do narzę- 
dzi 150 rb.; na reparacyję szop i gimnastyki 
50 rb.; na zapłatę asekuracyi szop i narzędzi 
50 r., na wynajęcie pomieszczenia na ogólne 
zebranie 25 rb.; na wynajęcie koni do próby 
i do pożarów 600 rb.; na utrzymanie dwóch 
stróżów, na ich mieszkanie i wynagrodzenie 
inkasenta 300 rb.; na wynajęcie pisarza, 
„kancelaryjne wydatki i druk sprawozdania 
200 rb.; na pomoc lekarską i lekarstwa dla 
niezamożnych członków 400 rb; na zapo- 
mogi, nagrody i zwrot za spalone przy o- 
gniu ubrania 300 rb.; na utrzymanie kapel- 
majstra i muzyki 250 rb.; do rozporządze- 
nia Zarządu na nieprzewidziane wydatki 
200 rb., razem 3425. ~ 

Dochód: obowiązkowych òpłat od właści- 
cieli domów 1339 rb.; opłat od ezłonków 
ofiarodawców 240 rb.; sumy płaconej przez 
magistrat m. Piotrkowa na dostawę koni 
400 rb.; sumy asygnowanej przez magi- 
strat na reparacyję narzędzi 221 rb.; wy- 
nagrodzenie z sum asekuracyjnych za do- 
stawę sikawek do pożarów 221 rb.; docho- 
du z zabaw na korzyść straży 625 rb.; z 
ofiar od osób prywatnych i towarzystw 
asekuracyjnych 200 rb., razem 3425 rb. 


— Od Rady Tow. Dobroczyn- 
ności dla chrześcijan odbieramy co 
następuje: za staraniem Rady Tow. Dobr. 
dla chrześcijan nadesłano: z dóbr Potok- 
Złoty 200 drzewek, z dóbr Gałkówek 180 
drzewek i 156 palików, z dóbr Witow 300 
palikow i z dóbr Kruszyna 150 palików. 
Po poświęceniu tych drzewek przy figurze 
przez ks. kan. Sałacińskiego, 320 sztuk ta- 


kowych zasadzone zostały przez zebrane w 


tym «celu dzieci: na drodze, prowadzącej do 


Łodzi, a resztująca ilość na gościńeu Wol- 
borskim. Sadzenie wszystkich tych drze- 


iwek odbyło się pod osobistym nadzorem i 


kierunkiem członka Rady Tow. Dobr. p. 


„Felicyjana Kępińskiego. 


— Rada Tow, Dobroczynności 
dla chrześcijan zawiadamia nas, że 
w ostatnim czasie Towarz. Dobr. dla chrz. 
otrzymało następnjące dobrowolne ofiary: 
od p. Klejnadel, zarządzającego kopalniami 
hr. Renard rb. 25 od p. Edwarda Herbsta 
w Łodzi takąż sumę. Pieniądze te obró- 
cone zostały na cele, przez szanownych 
ofiarodawców wskazane. Od kopalni „Saturn“ 
otrzymano jeden wagon węgla kostkowego. 


— Hnteresująca sprawa. Dnia 13 
grudnia r. b., w wydziale 1-szym cywilnym 
tntejszego sądu okręgowego, sądzoną będzie 
sprawa, budząca wiele interesu, tak pod 
względem prawnym, jako też i ze względu 
na przedmiot. Idzie tu o unieważnienie 
testamentu, na mocy którego zmarły miesz- 
kaniec m. Łodzi Herman Konstadt mienie 
swoje ogólnej wartości 1,000,000 rub. prze- 
znaczył na fundusz wieczysty, od którego 
procenta mają być użyte na szkoły i insty- 
tucyje filantropijae. W sprawie tej przyj- 
mie udział 6 adwokatów, a rozprawy są- 
dowe potrwają zapewne dni parę. 


— Drugi wydział piotrkowskiego 
sądu okręgowego wyjedzie do Łodzi na 
dwudniowa kadencyję w d. 6 i 7 grudnia. 
Prezydować będzio wiceprezes p. Hertzog. 
„Towarzystwo miłośników 
sztuki i literatury pięknej* istniejące od nie- 
dawna w Piotrkowie i złożone głównie z 
członków tutejszego towarzystwa rosyjskie- 
go, dało w ubiegły ezwartek pierwsze ozna- 
ki swego życia, występując w teatrze miej- 
scowym z amatorskiem przedstawieniem. 
Odegrano mianowicie bardzo interesujący 
dramat 4-aktowy, który nazwalibyśmy dra- 
matem psychologicznym p. t. „Ostatnia fala* 
jak głosi polskie tłomaczenie afisza (*) choć 
lepiej daćby mu polski tytuł „Bez wyjscia“ 
albo „Bez ratunku“. Dramat to niezmiernie 
trudny do odtworzenia na scenie nie przez 
artystów z- powołania, a mimo to odegrany 
był z zadziwiającą starannością i bez ar- 
tystycznych dysonansów, i to nawet w 
miejscach, w których, b. łatwo było przejść 
w parodyję (akt III). Zgodność i równość 
emsemblu była zdumiewająca. Zakończył 
się spektakl odegraniem wesołej jednoakto- 
wej farsy Bochemskiego p.t. „Na 20 minut 
przed dzwonkiem.“ 

'— Zmiany w duchowieństwie. 
Wikaryjusz kościoła katedralnego w Wło- 
cławku, ks. Stefan Degen przeniesiony Z0- 
stał do parafii Chełmo w pow. noworadom- 
skim, z przeznaczeniem pełnienia obowiąz- 
ków wikaryjusza w parafii Gorzkowice, b. 
wikaryjusz parafii Stanisławów w pow. Dno- 
womińskim ks. Wincenty Smoliński zatwier- 
dzony został wikaryjuszera parafii Biała w 
pow. rawskim. Przeniesieni zostali wikary- 
jusze: z parafii Chełmo ks. Ignacy Kotliń- 
ski do parafii Bogdanów; z parafii Sieradz 
ks. Saturnin Czaki do parafii Sw. Barbary 
w Czestochowie; z parafii Zgierz ks. Bole- 
sław Marcinanis do parafii Mileszki w pow. 
łódzkim. 


— Zmiany służbowe. Etatowy ko- 
misarz sądowy przy sądzie zjazdowym w 
m. Łodzi Julijan Ostrowski, na skutek proś- 
by, uwolniony został od obowiązków; na je- 
go miejsce mianowany nadetatowy komi- 
sarz sądowy Michał Konarski; na miejsce 
tego ostatniego mianowany p. 0. sekretarza 
zjazdu, Ignacy Rozental, a na jego miejsce 
Franciszek Graliński. 

— Podziękowanie. Pan Naczelnik 


Gubernii wyraził podziekowanie lekarzom-. 


weterynaryi pp. Bekkerowi i Dowgierdowi 


(*) „Zezaruk Bass” C. CxapuoBof. 


za wzorowy porządek w centralnym targo- 
wisku trzody chlewnej. 

— Przepisy o zakładach trun- 
kowych. Pan Gubernator piotrkowski 
wydał okólnik, w którym poleca, ażeby 0- 
bowiąztjące przepisy, dotyczące restauracyj 
i wogóle zakładów z trunkami, nie były dru- 
kowane w prywatnych drukarniach, a wy- 
łącznie pochodziły z drukarni gubernijalnej. 
Nadto pan Gubernator rozesłał do podwła- 
dnych sobie władz okólnik, określający czas 
trwania handlu w zakładach z trunkami 
przyczem załączone zostały nowe obowią- 
zujące przepisy, które winny być. wywie- 
szone w widocznych miejscach i na głów- 
nych ulicach, jak również w zarządach po- 
licyjnych i gminnych. ` 

— ara. 28 listopada, Sędzia Pokoju 
2 rewiru skazał właściciela składu wędlin 
Bolesława Bartenbacha, na karę w ilości 
10 rubli, za sprzedaż słoniny po cenie wyż- 
szej od oznaczonej taksą. 

— Featr ludowy. Za staraniem miej- 
scowego kuratoryjum trzeźwości, począw- 
szy od dziś (2 grudnia) co niedziela arty- 
ści miejscowej trupy dawać będą przedsta- 
wienia sceniczne. Zaczynać się one będą 0 
24 po południu i kończyć przed nieszporami. 
Loże po rb. 1 kop. 50, krzesła od 10 kop. 
do 50 kop., galeryja po kop. 5. 

— Z Sosnowca. Ruch na kolejach 
żelaznych znacznie się w ostatnich czasach 
ożywił; ilość pociągów towarowych pomię- 
dzy Prusami a Sosnowcem została zwięk- 
szoną i pomimo znacznie podwyższonego 
cła, Niemcy zasypują nas swojemi produk- 
tami. Ponieważ Sosnowiec jest dotychczas 0- 
sadą-wsią, zabroniono, bardzo słusznie, po 
knajpach śpiewów szansonistek i wogóle 
występów kobiet; wpływało to bardzo ujem- 
nie na tutejszą młodzież, która marnowała 
zdrowie i pieniądze. Obecnie znowu za- 
częły grasować wesołe córy pod pozorem 
orkiestr damskich w dwóch restauracyjach 
tutejszych: u Hoinkisa i w Grand-Hotelu. 

Drożyzna produktów spożywczych zwiększa 
się i dochodzi do cen miast wielkich, a na- 
wet przewyższa je. Kartofle po rub. 1 kop. 
50, kapusty brak zupełny, kopa od 2—3 
rubli, a większa drożej. Pasza dla inwen- 
tarza także bardzo droga, owies dochodzi 
do 8 rubli za korzec, centnar siana rubli 
l kop. 80, koniczyny rub. 2 kop. 25. 

— W sprawie masła, z Sosnowca 
otrzymujemy, eo następuje: 

Szanowny Panie Redaktorze! Mając na 
względzie dobro ogółu, uprzejmie proszę o 
zamieszczenie niniejszego spostrzeżenia w 
„Bygodniu” piotrkowskim: 

Sosnowiec, jakkolwiek wieś, ze względu 
na zaludnienie może być zaliczony do ka- 
tegoryi tych środowisk, gdzie ze szczegól- 
niejszą pieczołowitością należy roztaczać 
sanitarny i hygieniezny dozór. Trzeba od- 
dać sprawiedliwość komu należy, że w osta- 
tnim roku bardzo wiele; zrobiono w tym 
kierunku. Należałoby jeszeze zwrócić uwa- 
gę na masło, artykuł spożywczy pierwszej 
potrzeby, które pod względem hygienieznem 
pozostawia wiele do życzenia. W niektórych 
sklepikach spożywezych—nawiasem mówiąc 
żydowskich—masło, gdyfsię topi na patelni 
odznacza się przymiotami wybuchowemi; 
smak i zapach ma przykry; nie musi też 
być dla zdrowia zbyt pożyteczne. Masło zaś 
donoszone przez wiejskie kobiety ma w du- 
żej ilości domieszkę: jakichś obeych ciał, 
w rodzaju mąki, sera, kredy albo czegoś 
podobnego. Używając takiego masła, czło- 
wiek więcej złudzeniem niż węglowodanem 
się karmi. Dr. I. Szpiganowicz. 

— Do Rady zarządzającej świeżo 
zorganizowanego w Sosnowcu Tow. Dobr. 
wybrani zostali; ks. Musielewiez, ks. Milbet, 
oraz panowie: Rogalewicz, Maciejewski, 


Wosiński, Jung, Kreczmar, Gawecki, Chle- 
bowski, Neyman, Władysław Talko i Jaro- 
sław Lipski; do komisyi rewizyjnej pp. Me- 
gerbald, Kołłudzki i Kazimierz Szymański. 
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— Zawiercie. Geszefciarze węglowi, 
na podobieństwo kretów wiercą, ryją i ko- 
pią ziemię wokoło Zawiercia, poszukujące 
złotodajnego węgla, którego eksploatacyja 
jest bardzo niepewną, % powodu wód za- 
skórnych, w kilku lub kilkunastu metrach 
natrafianyah. Przeszkody te wymagają kosz- 
townych maszyn i dla tego drobne kapi- 
tały spółek często toną w ezarnem błocie. 


— MTyfus. W Przygłowie pod Piotrko- 
wem grasuje podobno epidemicznie tyfus 
brzuszny. 

— Na węgiel. Zamiast wieńca na grób 
$. p. Kwapińskiego p. Markus Braun prze- 
słał nam rb. 5 na węgiel dla biednych, do 
uznania Towarzystwa Dobroczynności dla 
chrześcijan. —Na ten sam cel do uznania Re- 
dakcyi „Tygodnia”, złożyła bezimiennie 
„wdowa” rb. 3. 

— Nowa szkoła. Dowiadujemy się, 
iż jeden z mieszkańców Łodzi stara się o 
koncesyję na otwarcie szkoły handlowej, 
7-klasowej w Częstochowie. 

— Nowa apteka. Wszyscy właści- 
ciele aptek w Łodzi otrzymali polecenie z 
urzędu lekarskiego, aby wykazali liczbę 
wydanych za receptami lekarstw, jaki mie- 
li obrót w ciągu roku i aby wygłosili swe 
zdanie czy uważają za potrzebne, pow- 
staje nowej apteki (!) 

— (Nadesłane). Od p. WŁ. Maleszew- 
skiego odbieramy co następuje: „Szanowny 
Panie Redaktorze! Pisma prowincyjonalne 
powtórzyły za „Krajem” niedokładną wia- 
domość o nowej powieści Henryka Sienkie- 
wieza p. t. „Swaty Zagłoby”. Z wiedzą 
autora proszę uprzejmie o umieszczenie w 
najbliższym numerze swego pisma poniż- 
szych sprostowań: 1) „Swaty Zagłoby* będą 
przedmiotem powieści historycznej, nie zaś 
noweli. 2) Powieść tę drukować będzie tyłko 
Biesiada literacka, bez żadnego spólnietwa 
innych wydawnietw codziennych, tygodnio- 
wych, lub miesięczników”. 

Z szacunkiem głębokim Wł, Maleszewski 
Warszawa, 20/VI 1900. 

— Drugi owoc. W Kaliskiem, po 
raz drugi wyrosły jabłka w tym roku na 
drzewie w okolicy Warty. Wybryk ten na- 
tury nadzwyczaj u nas rzadki, tłómaczy 
się tak gorącem latem, jak i niezwykle ła- 
godną jesienią, która dopomogła do dru- 
giego zakwitnięcia drzew i rozwoju owo- 
ców, w każdym razie do spożywania nie- 
możliwych. 

— Sprawozdanie z koncertu. Ogól- 


ny dochód z koncertu na rzecz uczniów piotrkow- 
skiego gimnazyjum wyniósł . „rb. 346 kop. 95 


Rozchód: dyrektorowi trupy teatru rb. 58 kop. 75 
(z których rb. 5 za charakteryzacyję) 
wszelkie inne wydatki. . . rb. 60 kop. 70 
razem rozchód * . «. « « » » rb 119 kop. 45 


na czysto dochód . . . . „rb. 227 kop. 50 
Suma ta została złożona w gimnazyjum na ręcę 
dyrektora i z niej otrzymali zapornogl następujący 
uczniowie: kJ. I E. L. rb. 10, Ila K. K. — 10, IIb 
Z. E.—10, IIIa T. B.—25, Z. M—15, IIIb $. J — 
25, B. D.-7'/,, IVa K. E.—25, K. 8.—25, F. C— 
10, IVb P. K.—25, wreszcie kl. VII—rb. 15 razem 
rub. 227. Przedewszystkiem składamy jeszcze raz 
serdeczne podziękowanie Sz. pp. amatorom za ła- 
skawy udział w koncercie, a przez to za okazaną 
pomoc naszym młodszym kolegom. Umyślnie poda- 
jemy sprawozdanie tak późno, ażeby przy okazyi 
zrobić wzmiankę, że przedstawienie amatorskie 
również na ten cel odbędzie się d. 7 grudnia w te- 
atrze p. Spana. Danem będzie „Jesienią*, kome- 
dyja w 1 akcie L. Świderskiego, oraz „Okrężne* 
w 2 aktach J. Korzeniowskiego z muzyką, śpie- 
wami i tańeami. Mamy nadzieję, że i tym razem 
Szanowni grodzianie pokwapia się do teatru z we- 
wnętrznem zadowoleniem, że tym sposobem „Viri- 
bus unitis* przyjdą w pomoe biednej kształcącej 
się młodzieży. Sr. BK W... Je Weda, BIS: 


—>FEEE288883338-33-— 
Wiadomości ogólne. 


— Serwituty. Sprawa zmiany służe- 
bności—jak donoszą pisma petersburskie—zna- 
lazła przychylne przyjęcie w ministeryjum 


rolnictwa i dóbr państwowych. które oświad-. 


czyło się, że jedną z głównych: przyczyn, u- 
jemnie wpływających na gospodarstwa wło- 
šcijańskie są szachownice. A 


dor SEM AT BON 
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— Dla fabrykantów. Wydanem zo- 
stało rozporządzenie nader ważne dla fabrykan- 
tów. Dotychczas fabryki znajdujące się w obrę- 
bie miasta i uznane za szkodliwe pod względem 
zdrowotnym, były zamykane lub przenoszone 
z postanowienia władz administracyjnych; obe- 
cnie zaś władza ta przeszła na sądy. Jedynie 
więc z wyroków sądowych fabryka może być 
zamknięta lub przeniesiona. 

— Kopalnie węgla westfalskiego — 
pisze „Gon. Hand.*— wycofały się z syndyka 
tów, i umów (a właściwie zmów), na rok 1901 
nie prolongowały, motywując ten zwrot pew- 
nością spadku cen węgla i niemożnością krę- 
powania się „cenami lichwiarskiemi* syndy- 
katu. Prawdopodobnie na sumienia syndyka- 
tów miał wpływ postanowiony i już rozpoczę- 
ty w Ameryce przywóz na wielką skale węgla 
amerykańskiego do portów europejskieh i po- 
większenie w tym celu działalności kopalń, oraz 
środków transportowych. Według gazety „New 
York Herald* pierwszą partyę węgla amery- 
kańskiego kupiła firma Frey,& Sellers w Pa- 
ryżu (250,000 ton). Przewóz tego węgla usku- 
teczni się na trzech specyjalnych statkach pa- 
rowych. 

Dla naszych syndykatów może nieobojętną 
będzie wiadomość, że filja moskiewska Banku 
Azowsko-Dońskiego przyjmuje zamówienia na 
dostawę węgla z zagłębia donieckiego do Kró- 
lestwa. Bank ten działa z inicyjatywy właś- 
ciceli kopalń donieckich, którzy energicznie 
przystąpili do powiększenia swej produkceyi. 
Dotychczas Bank Azowsko-Doński, posiadający 
też filię w Warszawie, przyjął od fabrykantów 
Królestwa zamówienia na dziewięć milionów pud. 
Jest to dopiero początek!! Wobec tego jakby 
dla pocieszenia i uspokojenia swych akcyjo- 
naryjuszów francuskich, Towarzystwo Sosno- 
wiekie kopalń węgla ogłasza w gazetach pa- 
ryzkich, że dawne kontrakty dostawowe, po 
dawnych cenach, już się skończyły w sier- 
pniu i wrześniu, a nowe za warte zostały 
po cenach prawie zdwojnych; w ten sposób 
zyski powiększą się tylko o 50% (pięćdziesiąt 
procent)! 

— Wypadki w kopalniach. W cza- 
sopismie „Oesterreichische Zeitschrift für Berg- 
und Hüttenwesen“ ciekawe ogłoszono szcze- 
góły, dotyczące nieszczęśliwych wypadków w 
kopalniach w przeciągu ostatnich pięciu lat. Naj- 
większa liczba katastrof była w niemieckich 
kopalniach węgla, a mianowicie 49, przyczem 
było zabitych przeszło 700 (siedmset) górników. 
Prawie wszystkie katastrofy wynikły z powo- 
du wybuchów gazów i pożarów. Rozumie się, 
gdyby kopalnie były racyjonalnie wentylo- 
wane, nie byłoby tych „wypadków“; ale dobra 
wentylacyja kopalń węgla jest droga, no..'i 
dywidenda byłaby mniejszą — mówi „Goniec 
Handlowy“. 


E e a 


Z BIBLIJOGRAFII I PRASY. 


— W PARANIE (Ameryka poł.) ma wycho- 
dzić „Goniec Południowo -Amerykański* pod 
redakcyją Romualda Gilakowskiego rodem z 
Krotoszyna. 

— NOWE PISMO. Dziennikarz warszawski, 
p. Leon Bogdanowicz, otrzymał koncesyję na 
pismo tygodniowe p. t. „Dobra gospodyni“. 

Będzie to tygodnik, poświęcony wszystkim 
dziedzinom pracy i działalności domowej ko- 
biet. Wychowanie fizyczne dzieci, hygijena, 
sztuka kulinarna, hodowla drobiu i inwenta- 
rza, krój i szycie bielizny i sukien, mody, sło- 
wem wszystkie działy pracy kobiecej znajdą 
uwzględnienie w nowem piśmie, które zacznie 
wychodzić z d. 1 stycznia r. p. 

— „WINSZUJĘ*. Pod tym tytułem wyszedł 
zbiór powinszowań z dodaniem obrazka powin- 
szowalnego na głosy dziecięce, do którego mu- 
zykę dorobił p. Piotr Maszyński. Str. 63. War- 
szawa 1900. Jan Fiszer. 

— „KALENDARZ POWSZECHNY* na rok 
1901 wyszedł jak wychodzi od 22 lat nakła- 
dem księgarni T. Paprockiego w Warszawie i 
zawiera cały szereg rozmaitych informacyj, 
oraz dział beletrystyczny. 


DAD 


Listy od Redakcji. 


DIDAN , f 


— Panu S. K. w Piotrkowie. W „Ty- 
godniu“ rzadko istotnie zamieszczamy wiersze: 1-0) 
dlatego, że pismo nasze nie jest pismem literackiem, 


2-0) dlatego, że w nadsyłanych „wierszach* albo brak 
poezyi, albo brak formy, albo jednego i drugiego. 

Naprzykład: Czemu wszystkie życia plany 
| Ułożone wprzód rozumnie 
Nie mogą zostać bez zmiany 
I zdradzają nas zbyt tłumnie? 

(z wiersza „Czemu*). 
Zycie to morze... gdzie losu wichura ` 
Dmie w żagiel łodzi, 
Gdzie głębia połyska, milcząca, ponura 
A śmierć w niej chodzi. 
(z wiersza „Życie*). 
„..Wiele, wiele ja płakałem 
Lecz gdy w ludu tego łonie 
Głos niezgody usłyszałem 
Uchwyciłem się za skronie... itd. 
(z wiersza „Zapłakałem*). 

W każdym niemal rodzaju pracy ludzkiej „chcieć— 
znaczy niemal to samo co módz*—tylko nie w sztu- 
ce, a zwłaszcza nie w poezyi! 

— Panu S. w Gidlach. Nadesłany ar- 
tykulik kwalifikuje się do zamieszczenia w dziale 
reklam, za stosowną opłatą i z podpisem piszącego. 

— Panu P. w Łopatliach. Numeri 
wzmiankowanego „Kuryjera* nie posiadamy. 
 RTETEZ OE SZ Pm KAWOWE ZE Z PRZEW ZOZ ZRK A ZEDO NKP REZ E, 


Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej. 


albo: 


albo: 


— W dniu 24 grudnia (6 stycznia) w urzędzie 
gminnym Lutomiersk, w pow. łaskim, na 3-letnią 
dzierżawę dochodów kasy bóżnieznej w Lutomier- 
sku, od sumy 1%4 rb. rocznie. 

— 28 listopada (6 grudnia) w m. Łodzi na No- 
wym-Rynku, na sprzedaż mebli, od sumy 169 rb. 

— 17 (30) stycznia 1901 r. w kancelaryi hypo- 
tecznej w m. Łodzi, na sprzedaź nieruchomości, 
położonej w temże mieście przy ul. Zakaątnej pod 
N 285-i, od sumy 15,750 rb., in plus, 

— 5 (18) grudnia w urzędzie pow. częstoch ow- 
skiego na restauracyję 13 mostów w m. Częstocho- 
wie, od sumy 1716 rb., in minus, 

— 7 (20) grudnia w magistracie m, Częstochowy 


na 3-ch letnią dzierżawę dochodów z mykwy ży- 
dowskiej, od sumy 2607 rb. rocznie, in plus. 

— 5 (18) grudnia w urzędzie pow. będzińskiego, 
na zabrukowanie kostkowym brukiem ulicy Kijow- 
skiej w m. Będzinie, od sumy 3849 rb, 74 kop. 
in minus. 

— 20 listopada (3 gru dnia) w m, Łodzi przy nl 
Zachodniej w domu pod M 23 na sprzedaż mebli 
książek i t. p., od sumy 187 rb. 75 kop, 

— 24 listopada (7 grudnia) w m. Łodzi przy ul. 
Przejazd po 8 56, w fabryce, na sprzedaż war- 
sztatów z lanego żelaza i t. d., od sumy 2662 rb. 

— 28 listopada (11 grudnia) tamże przy uliey 
Widzewskiej pod M 39, na sprzedaż mebli. od su- 
my 156 rb. 


TOWARZYSTWO ŁOWIGKIE 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryżu 1900 r. 


Medal złoty za produkcyję nawoz. sztuczn. 
Medal srebrny za własną eksplaotacyję fo- 
sforytów. 

Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 

AGENTURY: W-y Wł Zaleski w Piotrkowie, 

I. Kotliński w Rawie, 

I. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 

G. Szamowski w Łodzi—Konstan- 

[tynowska 5, 
Poleca: $uperfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowiekie, Gips fosforowy Łowicki, Kainit 
i inne nawozy sztuczne. 


(52—45 


Na żądanie cenniki. 


Rozklad Zimowy pociągów na 
Stacyi Piotrków 
od dnia 15 (28) Pażdziernika 1900 r. 


Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 3m. 5wnocy kuryjer. 
4 m. 30 w nocy osobowy 5m. 7w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 35 rano osobowy 
12 m. 35 po poł. osobowy 8 m, 25 rano osobowy 
3 m. 19 po poł. osobowy | 11m. 3 rano osobowy 
5m, 4 po poł. pospiesz. 1 m, 32 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 6 m. 2wieez. pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m.56 wieez. osobowy 
do Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa: 

Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12m.30 w nocy osobowy | 11 m, 15 w nocy osobowy 
O Poleca się pierwszorzędny 

a tani Hotel Angielski 


‘w mieście Częstochowie, w blizkości 


|dworca kolei żelaznej. 


NM 48 
ZUZLE FOSFOROWĘ KŁOWICKIE 


zawierające 10 do 12% kwasu fosfo- 
rowego rozpuszczalnego, oznaczonego 
metodą profesora Wagnera 


poleca 


Towarzystwo Łowiokie 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i Nawozów Sztucznych. 
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska23 
Agentury w całem Królestwie. 


dzinie IL rano w Kancelaryi 


ruchomości, 


: rzystwa. 
Medal złoty za nawozy 


sztuczne na wystawie 
powszechnej w Paryżu 
1900. (15—12) 


mość 112 rub. 16 kop, 


Dozw. przez Urząd lekarski zupełni. 
przypaść do należności. 


nieszkodliwy 


[SO 


paść do należności. 


Uwaga 1. 


notaryjnszem. 
Uwaga 2. 


CZE © spadkach 
odświeża tskórę i nadaje jej miękość 
delikatność i puszystość. 

Żądać wszędzie w blaszanem opa- 
kowaniu z podpisem H. LACHS.. 
Pudełko po kop. 15, 30, 50, 75, i 100.| qlewwsi<i adw. przys. 

Skład w Warszawie Solna M 9. 
(3—4-—4) 


NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 


. KURIER WARSZAWSKI 


wychodzi codziennie, w dni powszednie wieczorem, a w Niedziele 
i Święta rano. 


Nadto wychodzą stale w dni powszednie z wyjątkiem dni poświątecznych 


BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. 
Tym sposobem. czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 poltora. do dwuar- 
kuszowych i więcej numerów głównych i co najmniej 5 półarkuszowych 


dodatków porannych. 


„KURJER WARSZAWSKI” 


liczy rok 81 istnienia i jest w stosunku do bogatej i urozmaiconej 
swej treści najtańszem pismem polskiem. 


WARUNKI PRENUMERATY WARUNKI OGŁOSZEŃ: 


(Wraz z dodatkiem Gorani Male ogłoszenia za jeden wyraz po 
w Warszawie: rocznie rb. 9, półro- |3 kop. każdy raz, ogłoszenie mini- 
cznie rb. 4 k. 50, kwartalnie rb. 2 | mum 30 kop. Zwyczajne ogłosze- 
k. 25, miesięcznie k. 75. Za odno- | nia: za jeden wiersz petitowy m 
szenie do domu dopłaca się miesię- | jego miejsce pieywszy raz (2, k 
cznie kop. 10. każdy następny raz 10 kop. Nekro- 

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. | logija: za wiersz 20 kop. Reklamy: 
12, półwocznie rb. 6. kwartalnie rb. 3, | za jeden wiersz garmontowy albo 
miesięcznie rb. l. jego miejsce pierwszy raz 30 kop., 

Za granicą: rocznie rb. (8, pół- | każdy następny raz 25 kop. Nade- 
rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 4k: 50, | słane za jeden wiersz garmontowy 
miesięcznie rb. I kop. 50. rub. f. 


Adres Redakcyi: Warsawa, Krakowskie-Przedmieście Ne 40. 
E 


we wszystkich księgarniach. 
(W. B. O. 6614) 


, 


>>> PA 


ME PZN ———— AŃSKIE 0 
MYDŁO TATRZAŃSKIE 
WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 
WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNEGO | 


Z ZAPACHAMI 


Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
j Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 


Dostać można we Sayah ważniejszych perfumeryjach. 


(W. B. O. 3604) (30—26) 


AESI EDE 
Dyrekcyja 
Towarzystwa Kredytowego m. 


na zasadzie § 81 i 82 Ustawy Towarzystwa, zatwierdzonej przez JW. Mini- 
stra Skarbu w dniu 29 września v. s. 1895 r. 
mienione nieruchomości w m. Piotrkowie położone, obciążone pożyczkami 
Towarzystwa Kredytowego z powodu nieuiszczenia raty 
styczniowej 1900 roku wystawione zostały na 
sprzedaż przymusó W przez licytacyję publiczną 
odbyć się mającą w dniu 5 (18) lutego IDOL o go- 


Pokoju I rewiru miasta Piotrkowa przy ‘alei Aleksandr yjskiej pod M 296/588 
przed notaryjuszem F'loryjanem Dąbrowskim. 

Warunki licytacyjne 1 zbiory objaśnień, dotyczące wspomnionych nie- 
złożone zostały do ksiąg hypotecznych tychże por ścia i 
można je przegłądać w Wydziale Hypotecznym i w biurze Dyrekcyi Tov 


NIERUCHOMOŚCI WYSTAWIONE NA SPRZEDAŻ: 

1) Nieruchomość położona przy ulicy Piotrowskiej, o- 
ZNACZONA M hypotecznym 17. a policyjnym 
© i obciążona pożyczką Towarzystwa w sumie rnb. 19300, od 
której raty zaległe do dnia terminu sprzedaży bedą wynosiły 
1296 rub. 96 kop. i zaliczenia do zwrotu, poczynione na nierucho- 

oprócz kar i zaliczeń; 

Vadium do licytacyi aaa zostało na 
rub. 2895. Licytacyja rozpocznie się od rubli 28950. : 

Nieruchomość położona przy vrvynku Mar yjańskim, 

oznaczona M hypotecznym 

11 i 12 i obciążona pożyczką Towarzystwa w sumie rub. 12400, 

od której raty zaległe do dnia terminu sprzedaży będą wynosiły sów stolowych 

833 rub. 28 kop. i zaliczenia do zwrotu, poczynione na nieruncho-|wych ręcznie malowanych, 

mość 48 rub. 1 kop. oprócz kaw i zaliczeń jakie jeszeze moga przy- 

Vadium do licytaćyi określone zostało na rub. 

1860. Licytacyja rozpocznie się od rub. 18600. : 

Jeżeliby w wyznaczonym wyżej dla odbycia li- pa umy walnia, 

cytacyi terminie przypadł dzień świąteczny lub galowy I-go rzędu, |od rb. 3 kop. 75, do kawy od rb. 5. 

w takim razie licytacyja odbędzie się dnia następnego przed tymże Wazony: szklane, majolikowe i por- 


W razie niedojścia licytacyi z powodu braku 
licytantów — powtórna i ostatnia. licytacyja rozpocznie się od sumy stolowe, krajowe, 
zniżonej w terminie PAC przez Dyrekcyję, 
krotnie ogłoszony w gazetach bez powtórnego wręczenia oddzielnych 
zawiadomień i$ 96 Ustawy Towarzystwa). 
Piotrków dnia 10 listopada, 1900 r. 


Prezes Dyrekcyi W, 
Naczelnik Biura $tronczyński. 


i testamentach 


| popularnie z uwzględ. prawa rossyjsk.|EFRsy Bernhard, w wieku 16 
austryjac. i niemiec. wyłożył F. Po- 
Cena rub. 1 


Zr EZEN 5 


Gospodyni 


Piotrkowa, zaradna, uczciwa i nieekspensowna, po- 


trzebna jest do zarządu domem z kil- 
ku osób starszych i kilkorga dzieci 
złożonego w Piotrkowie. Bez poważ- 
nych rekomendacyj lub świadectwa osób 
wiarogodnycho uzdolnieniu i prowadze- 
nin się, proszę się nie zgłaszać. Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi. (3—1) 


Warszawa, Mazowiecka JE 8. 


P. PIERZGIALSKI 
TANI 
SKŁAD SZKŁA 


i malarnia porcelany 


Poleca: 


ZAWIADAMIA, że niżej wy- 


Wydziału Hypotecznógo .przy. Sądzie 


jakie jeszcze mogą 


AS, a policy, j nym SEEwis 
Porcelano- 

składają- 
cych się ze 120 sztuk, od rb. 50; 
Fajansowe od rb. 26. Garnitury 
Garnitury do herbaty 


duży wybór 


Szklo 
francu- 


celanowe w dużym wyborze. 
który będzie dwu- |skie, po cenach wyjątkowo nizkich. 


Towar wyborowy. 


Ogromny wybór. 
j (10—2) 


Otto. (3. 3) |Warszawa, Mazowiecka X 8. 


FOLWARK 


miesięcy, ładny okaz, posłuszny, wierny,jwłók 7 pod Tomaszowem. fabrycznym 
do sprzedanist. do sprzedania lub dzier- 

Wiadomość bliższa: w $osnow-|żawy na bardzo korzystnych warun- 
cu, u Roberta, woźnego „Towarzy-|kach. Wiadomość w biurze Stowarzy_ 
stwa Sosnowieckiego*. (3—2)  Iszenia Rolniczego w Piotrkowie. 2 


CSOSO5ZS2SZS0SO5GOSOSP5SCH 
Zakłady Drukarsko- Litograficzne 1. 


g= e MaR =E 


a7 DRH 


Stereotypownia | S. PAŃ SKIE G 0 | Flurtowy i dtalicz| 


$ Skład Papieru 
„aa płac (dawniej E. PAŃSKI) i mtrj. jęmiennyeh 
BOY a OPO 1. "w PIOTRKOWIE. 


Nee" T> DRES 35 | o 
Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 


Posiadają ua składzie Książki i Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledez, l 
Sędz. gminnych, Jeometrów, Wójtów, wszelkie książki, sygnatury; 
obwoluty, kartki dla p.p. Aptekarzy, oraz Druki, Książki fabryczne, 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla F: ibryk i Zakł. górn.-przemysł. 
— Ceny nizkie >- ~ Adres dla depesz i listów: S. Pański gag 
p 
ZST i i EENE eT ER =FEs 
r 


Ważne dla osób interesujących się akaa gizal 
nictwem i Rektyfikacyją spirytusu 


PATENTOWANE APARATY REKTYFIKACYJNE 


CIĄGŁE 


Inżyniera E. BARBETA 


dające wprost z- brażki lub surówki spirytus absolutnie 
czysty, bez potrzeby filtracyi, mocy 96—97". 


znaczna oszczędność w urządzeniu, 


PIES 


(3—2 


oars 
0 


Korzyści: opale, 
obsłudze etc. 


Z zapytaniami o szczegóły prosimy zwracać się do 


Tow. Akc. Zakładów Mechanicznych 
BORMANN, SZWEDE i S-ka 


w Warszawie, lub do reprezentancyi tegoż Towarzystwa 
w Kijowie, Mikołajewska 44, mającego prawo budo- 
wy tych aparatów na cafe Państwo Rosyjskie. 


(W. B. O. 7052) (6—2) 


S> 


AD S A E E 


KALOSZE 


PETERSBURSKIE 


M 48 


Marka Fabryczna. 


'Rossyjsko-AMERYKANSKIEGO Towarzystwa 


Na każdym kaloszu znajduje się 


Herb Państwa, TRÓJKĄT CZERWONY z rokiem założenia „1860” i słowo St. Petersburg. 
Reprezentanci Ch. LURIE i Sz. GURJAN 


w Warszawie, Rymarska 12, dom Braci Lesser.— Telefonu 967. 


(4-3) 


„KURYER CODZIENNY” 


PISMO SPOLECZNO-LITERACKO-POLITYCZNE 


pod redakcyją Stanisława Iibickiego, 


zamieszcza artykuły społeczne, ekonomiczne, polityczne i literackie, obszer- 
ny dział kroniki miejscowej i zagranicznej, korespondencyje ze wszystkich 
` ważniejszych miejscowości, liczne telegramy. 
Kierownikami działów są: Piotr Chmielowski, Edward Lubowski, Stanisław 
Szczutowski, Eligiusz Niewiadomski, Bolesław Domaniewski. Władysław 
Umiński, przy udziale całego szeregu współpracowników. 
Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA. PRUSA. 
W roku przyszłym „Kuryer Codzienny* drukować będzie w felietonie 
powieść oryginalną Józefata Nowińskiego p. t. 
i s A ERY) 
„Zycie i marzenie, 
a następnie powieść Emmy Jeleńskiej. 
Pragnąc przyczynić się do rozpowszechnienia znakomitszych utwo- 
rów literatury swojskiej i zagranicznej przeznaczamy jako 


PREMIUM BEZPŁATNE 


dla prenumeratorów „Kuryera Codziennego* dwanaście tomów (po 10 arka- 
szy druku czyli 120 arkuszy w ciągu roku). W skład tych tomów wejdą 
znakomite utwory dziś już zupełnie wyczerpane nieodżałowanego 


J. |. KRASZEWSKIEGO 


DYABEŁ (na tle historycznem) i OSTATNIE CHWILE 
KSIĘCIA WOJEWODY. 
Z tłomaczonych wydrnkujemy przedewszystkiem niepospolitą powieść 
głośnego autora włoskiego D'Anunzio p. t. 


OGLEŃ (il Fuoco), 


oraz bardzo interesującą powieść Pawła d'Aigremont'a p. t. 


MATECZKA. 

Powieści te będziemy rozsyłać dwa razy na miesiąc po-pięć arkuszy, 
o ile zaś prenumeratorowie zechcą otrzymywać całemi tomami zbroszurowa- 
nemi lub w oprawie, to zechcą zawiadomić nas uprzednio o tem. Prenume- 
ratorowie miejscowi za tomy zbroszurowane w zwyczajnej okładce będą 
dopłacać po kop. 5 od tomu, a prowincyjonalni po kop. 20 na koszta prze- 
syłki każdego tomu. Za oprawę należy dopłacać po kop. 20 od tomu. 

Prenumerata KURYERA wynosi: na prowincyi wraz z przesyłką: 
Rocznie rub. 9, półrocznie rub. 4 kop. 50, kwartalnie rnb. 2 kop. 25. 

W Warszawie rocznie rb. 6, miesięcz. kop. 50. Za odnoszenie do domu 
kop. 10 miesięcznie. 

Kantor Administracyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmie- 


ście Ne [7; w Łodzi, Piotrkowska Ne 83. (2—2) 


MORITURI, 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w składach aptecznych i aptekach. 
(W. B. O. 6455) (10—6) 


Wa a a a A a A Ma Aa dk a A A AA 


" . AKGYJNE TOWARZYSTWO 
FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH 
` Cf. Suekeroar i Syn 


telefon X 439 w Warszawie Towarowa Je 40, 


poleca formy do cukru i roboty kotlarskie, szruby, nity, łańcuchy, 
gwoździe, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 
(W. B. O. M 4528) (22—19) 


PRERAREREREREREREN" FN 
va 


Ogłoszneie. 


Dyrekcja Kole jazz Warszaw Wiedeęj 


podaje do ogólnej wiadomości, iż, na mocy taryfy Nr. 6660, o- 
głoszonej w Nr. 1152 Zbioru Taryf, z dniem 15/28 Listopada r. 
b., wprowadzają się w użycie w wagonach I i II klasy pocia- 
gów kuryjerskich NNe 1, 1-A, 2, 2-A, 3 i4 numerowane miej- 
sca, przygotowane do leżenia, i w wagonach tychże klas po- 
ciągów pośpiesznych Mle 5, 5-A, 6, 6-A, 7 i 8—takież miejsca 
do siedzenia i, że z upływem wyżej oznaczonego terminu, 
pasażerowie, chcący odbyć podróż w wymienionych pociągach, 
obowiązani będą, niezależnie od biletu pasażerskiego i dodat- 
kowego, za zwiększoną szybkość, zaopatrywać się jeszcze w 
specyjalne bilety na numerowane miejsea (plackarty). 

Za plackarty w wagonach klassy I i II pociągów kury- 
jerskich pobiera się oddzielna opłata w iłości 75 kop. za każdą 
plackartę; plackarty zaś na pociągi pospieszne wydają się bez- 
płatnie. 

Pasażerom przysługuje prawo wcześniejszego zamawiania 
miejse w pociągach kuryjerskich i pospiesznych, osobiście, listow- 
nie, lub też drogą telegraficzną. 

Szczegółowe objaśnienia pomieszezone są w ogłoszeniach, 
wywieszonych na stacyjach, na widocznych miejscach, przy ka- 
sach biletowych i w salach pasażerskich. (3—1) 


KALENDARZE Józefa Ungra na r. 1901. 
Kalendarz Warszawski ilustrowany 


POPULARNO-NAUKOWY. 
„Wydany obecnie kalendarz na rok 1901 liczy 56 rok istnienia, mieści 
w sobie artykuły najeelniejszych w literuturze pisarzy, obszerny dział in- 
formacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. 
Cena kalendarza kop. 50. Z przesyłką pocztową. kop. 75. 


DZIENNIE 


cena. egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45. 
Do nabycia we wszystkich Księgarniach, Biurze Ogłoszeń Ungra Aleje Jero- 
zolimskie Ne 84 róg Marszałkowskiej, oraz w Biurze Dzienników Ungra, 

r Wierzbowa No 8, wprost Niecałej. 
Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą. 
rubla jednego na powyższe dwa kalendarze, otrzymają takowe franco. j 
Adres: JOZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej. 
(W. B. O. 7145) (8—2) 


PRACOWNIA OBUWIA < SIATKI GAZOŽAROWE 


Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego U 


najlepsze, najtrwalsze i 
istniej d firn 
że iS 100 za 10 rubli. 


najtańsze 
N ADZ | EJ A” Przy większym obstalunku taniej. 
77 


Każdy może z łatwością założyć 
otworzyła sklep z goto- 


na brener. 
Warszawa ul. Krochmalna 90. 
(W. B. O. 6570) (6—5) 
na prZOCi YW | p ar 
Cerkwi. > 


wem obuwiem w domu 


p- Millera, 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 5 powieści p. t. 


„W UNIESIENIU.* 


W sklepie przyjmują się zamówienia 


na obuwie i na reparacyje. (2—53—42) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


J|oRBOneuo *IfeHsypoP. 


W drukarni S$, Pańskiego w Piotrkowie. 
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BC JĄ JE 


siejsza prochu do ognia dosypała. Moja żona zerwała 
się, jak podminowana i wykrzyknęła: 

— Więc chcesz tego? 

— Ja nie nie cheę—odrzekłem—tylko twej woli 
nie krępuję! 

Posłyszawszy to, zawróciła żywo i wyszła z ga- 
binetu, gdzieśmy rozmawiali. Czekałem czas jakiś, aż 
się wyszumi i wreszcie poszedłem do jej pokoju, ale 

"ten był pusty, jak również wszystkie inne i daremnie 
dom cały przeszukałem. 

Moja żona spełniła groźbę swoją. Wyszła i od- 
tąd już jej nie widziałem. Oto istotna prawda. 

Głośny szmer niedowierzania rozszedł się po sali, 
gdy pan André przestał mówić. ` 

W opowiadaniu jego nie zadrgał ni razu ton 
serdecznego wzruszenia. Przemawiał głosem równym, 
spokojnym, bez cienia żalu, koniecznego w PoE 
wypadku. 

— Moglibyśmy dać wiarę temu wyjaśnieniu — 
ozwał się przewodniczący—gdybyś go pan był weze- 
śniej przedstawił. Dziś już jest trochę zapóźno i wy- 
glądało na bajkę niezręcznie ułożoną. Dlaczego zaraz, 
gdy pana pytano, nie opowiedziałeś tego? 

— Bo uważałem za rzecz niewłaściwą wtajem- 
niczać kogoś w spory moje z żoną. 

— Czemuż pau służbie nie PEE że pani 
André wyjechała? 

— Gdyż mogła wrócić lada chwila. Zresztą nie 
miałem żaduej potrzeby, tłomaczyć się przed służbą. 

~OA Niech i tak będzie. Lecz komisarz policyi 
zasługiwał przecież ńa zaufanie. Wiedząc prawdę, 
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— Zaprzeczam naturalnie!--brzmiała krótka od- 
powiedź. 

— Ha, sam pan sobie będziesz winien, gdy ule- 
gniesz całej surowości prawa. 4 

I na tem się badanie skończyło. 

Po kilku dniach akta sprawy odesłane zostały 
do prokuratoryi, która orzekła, iż sąd przysięgłych 
roztrzygnąć ją ma w najbliższym czasie. 

Oskarżonemu wolno była teraz przyjmować wszyst- 
kich, co widzieć go zechcą i wybrać sobie obrońcę. 
Zapytany o to wszakże, odpowiedział stanowczo: 

—- Sam bronić się potrafię. 

Wówczas prezes sądu wyznaczył z urzędu obroń- 
cę obowiązkowego, a był nim młody, zdolny adwokat 
Jan Ferolle, słynący już z wymowy, którą potrafił 
niekiedy przekonać, że czarne jest białem i naodwrót. 

Dla niego dostać w ręce sprawę, trzymającą w 
natężeniu od dwóch już miesięcy ciekawość całego 
miasta, było to: zyskać rozgłos i sławę, otworzyć so- 
bie drogę do karyjery i zdobyć pozycyję majątkową za 
jednym zamachem. 

Naprzód już widział jak świetną obroną porwie 
i roznamiętni tłumy publiczności i to nie tej zwyczaj- 
nej, która napełniała codziennie gmach sądowy, lecz 
publiczności eleganckiej, śmietanki świata paryskiego. 

Trudno było lepszą sposobność wymarzyć do wy- 
bicia się nad cały legion początkujących adwokatów; 
to też ci mu niesłychanie zazdrościli wyboru i starali 
się nawet różnymi kruezkami uniemożliwić jego przy- 
jęcie, leez to im się nie udało. 

Łatwo zrozumieć z jakiem wzruszeniem Ferolle 

W uniesieniu. 5 
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ROME 


Dspiero za wejściem sędziów gwar i szum ścich- 
ły, z gorączkową ciekawością czekano oskarżone- 
go, to też gdy się ukazał, pomiędzy dwoma żandar- 
mami, kobiety z dalszych rzędów na ławki powcho- 
dziły, aby mu się lepiej przyjrzeć. 

Był to mężczyzna liczący dopiero trzydzieści dwa 
at wieku, ubrany bardzo elegancko, o fizyjognomii 
ponurej nieco, lecz wielce interesującej i ruchach cał- 
kiem swobodnych. 

Zamiast stroju czarnego, jaki w takich chwilach 
podsądni zwykle przywdziewają, miał na sobie ciem- 
my żakiet, szare pantalony i białą kamizelkę, a na 


szyi zawiązał fular kolorowy: niebieski w centki białe. - 


Gdy z prawej ręki zdjął rękawiczkę, ujrzano na 
niej, o bezezelnośći! i złotą obrączkę ślubną. 

Wzrost miał więcej niż Średni i siłę znać nie- 
zwykłą, która mu też posłużyła, przy spełnieniu zbrodni. 

Włos ciemny, krótko przystrzyżony, oraz takiż 
sam zarost otaczały twarz ściągłą, inteligentną, o ry- 
sach ostrych, zdradzających dziką energiję i upór. 

Zajął swe miejsce ruchem człowieka dobrze wy- 
chowanego i patrzył śmiało tak na publiczność, JE i 
na, sędziów przysięgłych. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, co niezbyt dużo 
zajęło ezasu, prezydujący członek sądu, człowiek ogro- 
mnie ugrzeczniony zwykle dla wszystkich obwinienych, 
ozwał się 4 podwojoną jeszcze uprzejmością: ` 

— Co możesz pan odpowiedzieć, na stawiane ci 
tutaj zarzuty? 

— To panie prezesie — rzekł oskarżony =i s ży one 
zbiorem plotek i i or 
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EB 


słonięty choć rąbek tajemniey, która istnieje, rozumiem 
to; inaczej być nie możel 

— Przykro mi bardzo, lecz nie mam tajemnic, 
któreby odsłaniać należało. 

— Ależ szanowny panie! chcąc być użytecznym 
i odpowiedni zwrot nadać obronie, muszę być choć 
w części poinformowany. Słowem człowieka honoro- 
wego poręczam za dyskrecyję. Wszak adwokat, to tak, 
jak spowiednik. 

— Ani jednego, ani drugiego nie potrzebuję i 
nie wzywałem, gdyż pragnę bronić się sam. 

— Procedura wymaga byś pan stanął przed są- 


„dem w towarzystwie prawnego obrońcy. 


— Formalność będzie zachowaną, gdyż pana mi 
wyznaczono, lecz przypuszczam, że w mej sprawie ja 
pierwszy mam prawo głosu i nikt mi go odebrać ńie 


. może. 


— Bezwątpienia. Zważ pan jednak, że z tego 
ządania ja, śmiało mogę to powiedzieć, wywiązałbym 
się daleko lepiej, a znając wszystkie okoliczności, wy- 
kazałbym tak jasno pańską niówinność, jak silnie je- 
stem o niej przeświadczony. 

— Prawdziwie mnie pan zobowiązujesz swoją 
niewywołaną niczem życzliwością, wdzięczny mu je- 
stem za nią, ale bądź eo bądź obronę zostawiam sobie. 

-Adwokat poprostu był zrospaczony. Odszedł, klnąc 
w duszy swojego klijenta. Nie dowiedział się niczego, 


- zarówno jak inni, zkąd więc miał wziąć temat do 


„ świetnej obrony, którą już w myśli gotował?. gdzie za- 


-"ezerpnąć szczegółów, tak dla wszystkich ciekawych?. 


jakim sposobem zwalić oskarżenie, gdy brak mu do 


